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Z  P e te r s b u r g a . 2 2  P a ź d z ie r n ik a  ( 3  L is to p a d a j .
W IA D O M O Ś Ć  T E L E G R A F IC Z N A .

Nades łana  z Rozkazu N AJ W Y Ż SZ E G O  i. Niko­
ł a j  e w o.

Z dnia  20  Października (I Lis topada)  o godzinie lOej 
m inu t  5  po po łudniu .

Z  floty nieprzyjacielskiej ,  zna jdu j ące j - s i ę  przy ł awie  
pi.asczystćj Kinburnski e j .  wszystkie okrę ty  l iri jowe o d ­
p ł y n ę ł y  " a  morze ,  statki  zaś mniejsze  pozos t a ły  na 
dawnych  s t anowi skach  o k o ło  Oezakowa i K inbu rnu .

Książę Gorczaków donosi  dnia 19 (31)  Paździe rn i ­
ka wieczorem iż w Kromie nic nie zaszło.

WIADOMOŚĆ! Z ANATOLA.
(Op isan i e  dzia ł ań  o k o ło  Karsu  od 11 (23 )  do 17 

(29)  Września ,  wyciąg z donies ienia  j e u e r a ł - a d ju t a n -  
ta Muraw iewa.)

Po zaszłej ,  w dn iu  3 0  S i e rpn i a  (11 Września)  po­
myś lnej  r o sp rawie  pod Peniak;  1 1 (23)  Wrześn i a  j e ­
n e r a ł  ma jo r  B a k ł a no w  n a p a d ł  na lu r a że r ów  tureckich,  
którzy posunęl i  się nieco dalej  od w a r ow n i  Karadag-  
ski ch.  i dla eskor ty  mieli  t y lko  dwa hatal jonv p iecho­
ty. r oz lokowane  pod wsią  Kałaba-Ki l isa .

Z rozporządzenia  j e ne r a ł - ma jo r a  B ak ł an o w a .  lekka 
nasza jazda, z j ed n em  dz i a ł em,  rzuci ła  się na ro s p ro -  
szonycb l ur aże rów  nieprzyjacielskich,  a d ragoni ,  z d r n -  
g iem dzi a ł em,  sk ie rowa l i  się ku wsi Ka łaba  - Kilisa,  
gdzie powin ien  b y ł  przybyć od wsi Cza łga u r  p o d p u ł ­
kown ik  Ło szakow z jazdą .  Niewielu z f ur aże row.  n a ­
padnię tych z nienneka przez kozaków i mil icję gó ra l ­
ską,  zd o ł a ło  się ocalić uc ieczką;  pozostal i  legli na 
miejscu,  a 12 ludzi wzięto do niewol i .  Pogoń  nie u- 
s t awa ł a  aż do samych wa rown i ,  nie bacząc na ogień,  
rozpoczęty z bater j i  n ieprzyjacielskich.  Św iadkowie  
naoczni  u t rzymują,  żc z a r ąbano  od 2 0  do 4 0  Tu rkó w.  
S t r a t a  z naszej  s t r ony ,  sk ł ada  się z j ednego  j u nk r a  
mil icj i  góralskiej ,  r an io neg o  pod s amemi  b r a m a mi  
miasta .

Piechota  przeciwnika ,  stojąca pod wsi ą  Ka ł ab a -K i -  
łisa widzia ł a  zniszczenie swych  fur aże row,  ale nie o-  
śmie i i ł a  się zejść z wzgórz przez nią  z ajmowanych .

O  świcie tegoż dnia,  dowodzący zb iorowym p u ł ­
k iem l i n jpwym Nr 2gi ,  p od pu łko w n ik  Pe t row a t ako ­
w a ł  i n n ą  parl ję n ieprzyjacielską,  przyczem ubito 6ci,u 
kawaler zys lów r egu l a rnych  tur eckich  i wzięto do n i e ­
woli  3  ludzi.  S t r a ty  nie ponieś l i śmy.  ^

W e d ł u g  doni es ień w i a r p g o d n y c h , wy l ądo wa no  
w  Trapezunc i e  i Batum dość znaczną  liczbę wojsk  n i e ­
przyjacielskich.  Z  ich liczby, te które  p r zybyły  do Ba­
tum  2 ( 1 4 )  Wrześni a ,  zostają pod dowódz twem O m e -  
r a -pa szy  i Mudi ra  Sel ima-paszy .  Pierwszy z nich zamie­
rza dzi a ł ać  w Gurj i ,  a Mud ir  Se l im  -  pasza ruszy ku 
^c ha ł cy cho wi .  W Adżar .  Turcy  zebral i  z okol i cznych 
wsi  ludność  dla p rzekopan i a  kamienis te j  i z t r u d n o ­
ścią tylko dla j ucznych  bydlą t  dystępnej  drogi  z Keda 
do C h u ł .  Oddz i a ł  w Batum posiada lGście polowych 
dz i a ł  a 20cia  gó rnych  dział ,  k i lka moździerzy n i ewi e l ­
k iego  ka l i bru  i od 2 5 0  do 4 0 0  pa r  w o łó w  jucznych,  
7. z apasem żywności .

J J  (29)  Wrześn i a ,  wy kon an y  zos t a ł  przez nas n a ­
pad na Kars ,  k tór ego  szczegóły,  z a kom un i ko wa ne  
w donies ieniu j e ne r a ł - d ju t a u t a  Murawiewa ,  z amiesz­
czamy poniżej .

Donies i enie  j e n e r a ł  - ad ju tants  Mura wiew a  7. dnia  3 0  
Września  ( 12  Paźdz ie rnika)  za N. 1 . 337.

O t rzymawszy  wjadomość o wzmocn ien iu  wojsk t u ­
recki ch  \v okol icach Batum i o zamiar ach n i e p rzy j a ­
ciela wykonan ia  jednoczesnego  poruszen ia  do Gurj i  i 
ku  Achałcyehowi .  a z drugi ej  s t r ony  od E rze ru m 
w  k i e runku  Karsu,  po s t a no wi ł e m  skorzystać  7. ucią­
ż l iwego po łożen ia  tamecznej  załogi ,  i 1 5 ( 2 7 )  W rz e ­
śnia  z eb r a ł em  r adę  wojenną ;  wszystkie  g ło sy  były 
za napadem.

P rzedewszystk i em n a le ż y  tu powiedzieć,  że tw ie r ­
dza Kars.  leżąca na p raw ym brzegu rzeki Kars-Czaj .  
o p r ó c z  s w y c h  dawnych fortyfikacji ,  w z m o c n i o n a  j e s t  
n ow em i  wa rown iami ,  r o z ł o ż o n e m i  na ł a ńcu c hu  wzgórz  
mias to  otaczających.  Z liczby tych  s zańców,  ki lka r e ­
dut ,  po łączonych ku r tynami ,  znajduj e się na lewym 
brzegu K a r s -C z a ju ,  na wzgórzach Szorachskich  (o 3 
w i o r s t y  odległości  od miasta) .  Druga Ii u ja for tyf ika­
cji c iągni e się bardziej  na pó łn o c  od miasta,  także na

| l ewym brzegu,  na wzgórzach.  Dla związku pomiędzy 
te mi budowlami  i ob rony przes t rzeni  pomiędzy niemi ,  
w znies ioną  zos t ała  reduta ,  nazwana  cytadelą,  oraz k i l ­
ka l une t  oddzielnych.  Na p r a w ym  brzegu Kars  Czaj ii 
wzgórza Karadagskie  są zakryte  szańcami,  a część 
twierdzy,  leżąca na równ in i e ,  wzmocniona  po t ró jnym 
rzędem okopów.  Długość  całej  iiriji ob ronne j  wynosi  
do 1 3 tu wiorst .

G ł ów na  część arrriji Anatolskiej ,  z ł ożona z na j l ep ­
szych wojsk,  by ł a  r oz łoż on ą  na wzgórzach Szo rach -  
skieh.  Fortyfikacje tu znajduj ące  się są  s ł absze  od in­
nych,  gdy tymczasem wzgórza Szorachskie  panu j ą  nad 
i nnemi ,  i dla tego można się hyłospodz i ewać ,  że z ich 
zajęciem upadnie  i sam Kars.  W skutku  tych p r z yp u ­
szczeń,  pos t anowionem zost ało przypuścić  s z tu rm do 
tych wzgórz.  Na ten cel ob rano  dzień 17 (29)  W rze ­
śnia  i z atwierdzono nas t ępne dyspozycje:

Wojska  do s z turmu  rozdzi elono na cztery ko lumny:
1) Pie rwsza  ko lumna ,  pod dowództwem j e n e r a ł -  

lej tanta  Kowa lewski ego,  powinna by ła  zebrać się n ie ­
co na l ewo  przed gó rą  Obse rw acy jną  (na zachód od

\ wzgórz  Szorachskich) .  gdzie doczekawszy przybl iżenia 
się do fortyfikacji i początku s z t u rmu  drugi ej  k o lu ­
mny ,  s ama  wyk ony wa ł a  natarcie  na p r awe  sk r zyd ło  
pozycji nieprzyjacielskiej .

2) Druga ko lumna ,  pod dowódz twem j c ne r a ł - m a-  
j o r a  Majdela,  m ia ł a  za pu nk t  zborny górę  S lo ł  (na 
po łudn io- zachód od wzgórz  Szorachskich) .  O  godz. 
4ej r a n o r o s k a z a n o  je j być przy górze Mucha.  Zarazem 
przeznaczono (ej ko lumn ie  dyspozycję:  wczy będzie lub 
nie dos t rzeżona podczas swego  poruszenia  przez n i e ­
przyjaciela,  w każdym razie na tychmias t  po przybyciu 
na miejsce,  t. j. na n iewie lką  wyn iosłość  niedocho-  
dr.ąc do góry  Mucha i nieco bardziej  na lewo od niej ,  
wysunąć  l ekką  bater ję  Nr. Iszy,  pod e sko r t ą  dwóstu  
kaukask iego  ba ta l jonu s t rzelców i j edne j  roty s a p e ­
r ó w .  na gó rę  Mucha.

»Dwiema zaś swemi  lirijami, z dywiz jonem g ó ra l ­
skim,  post ępować dalej  o ile można  w cichości,  i j e ­
śli nie będzie do tego zmuszoną ,  to bez wys t r za łu  za­
jąć k r ańco wą  lewo skr zyd łową ,  a cd nas p r aw ą  ba te ­
rię n i eprzyjac i el ską

Star szynie  w o j sk o w e m u D ob ro n i uo w i r o sk az an o ,  po 
zajęciu przez piechotę wzgórz nieprzyjacielskich,  ści ­
gać przeciwnika  i nie dawać mu  uszykować się.

Dla większej zgodności  a taków l e j  i 2 ej ko lumny ,  
u tworzo ną  została  ko lumna  pośr ednia  pod dow ódz ­
twem j e n e r a ł - m a jo r a  księcia Gaga r ina ,  której  r o zka ­
zano wyruszyć  tuż za tą ko lumną ,  i p un k t  zbo rny  dla 
niej wyznaczono przed wsią Szorach,  maj ąc  na lewo 
gó rę  obse rwacy jną .

3 )  Trzecia ko lumna ,  dowodzona  przez j e ne r a ł - m a -  
j or a  h rab i ego  Niroda,  zgromadziwszy się ko ło  wsi 
Ma ła -T ikme ,  pos uw a ła  się na p r awo  od wsi Górn y -  
Ka radżu ran  i za t r zyma ła  się na pozycji odległ ej  o 
1 , 00 0  sążni  od bater j i  nieprzyjacielskich.

4) K o lu mn a  rezerwowa,  dowodzona  przez j e n e r a ł -  
ie j tnant a  B r im mer a ,  obse rw ow a ła  p ó łn o c n ą  s t ronę’ 
Karsu.

P o su n ą ł e m  jednocl tęśnie ku Karsowi  oddzi a ł  j ene -  
r n ł - ma jo r a  Bazina,  który u sz ykowa łem ^ r a z  z o d ­
dz ia łem j e n e r a ł - m a jo r a  Bukłanowa.  Rozkafzano obu 
tym oddz ia łom d/.iałać jednocześnie  od s t rony Czach- 
mach,  i zos t awać pod ogólnym dowódz twem j e n e r a ł -  
ma jora  Bazina.

Każdej  z tych ko lu mn  wskazany  by ł  o sobn ą  dy ­
spozycją  s t o sowny  dla każdej z nich szyk bojowy.

Wyznaczono atak ogólny na 4 tą  z rana ,  a to dla u- 
niknięcia s t r z a łów  rdzennych  z dział ,  oraz celnych 
wyst r za łów sz tucerowych i kar ab inowych .

Zamie rza j ąc  t r zymać w' na jwiększym sekrecie plan 
s z tu rmu  Karsu ,  po su ną ł e m woj ska  w do,i po p rz e ­
dzające s z tu rmowi ,  ko lumnami  s t osownie  do dyspo ­
zycji. Piechota o d w o ła n ą  została do obozu g łó wnego ,  
a z j a z d y  zos t awiono we wsi Do lue -Ko tan fy ,  dla o b ­
se rwowan ia  d róg  od s t rony S ag a n łu g u ,  3 seciny p u ł ­
ku ko n n o -m u z u łm a ń sk i e g o  Nr. 2gi  i j e d n ą  secinę 
p u ł ku  k on no -m u zu łm ań sk i e g o  Nr. Iszy.

Pierwsza  ko lu m na ,  dowodzona przez j e ne r a ł - l c j -  
tnant a  Kowalewsk iego,  wy ma sze ro wa ła  If igo (2Sgo) 
o lOej z wieczora  z obozu k o ło  wsi Toinra  p o ł o ż o ­
nego; w ślad za nią wyruszy ła  ko lu mn a  pośr edn iczą ­
ca j e ne r a ł - l e j t n a t a  księcia Gagar ina .  Po przybyciu tych

wojsk do wsi Tatl idża i poł ączeniu  się ich z jazdą 
księcia Doudukowa  Kor sakowa,  dano im dwie godzi ­
ny dla wytchnięcia,  poczem ruszy ły  one do wskaza ­
nych im dyspozycją  punktów  zbo rnych ,  do k tó rych 
p rzybyły oko ło  godz. 3 1/ ,  z r ana i s t anę ły  w szyku bo­
jow ym.

Druga ko lum na ,  zostająca pod dowództwem j e n e ­
r a ł -m a jo r a  Majdela.  wymaszerowa ła  o 1 0 ' / 2 z wie­
czora z obozu ko ło  wsi Cziwt l i -Czaj  i 17go (29go ) 
wrześni a przed pierwszą  z rana p rzyby ł a  do punk tu  
zbornego,  gdzie uszykowa ła  się do s z turmu  i pozo­
s t awa ł a  tam do 3ej zrana.  Zos t awa ło  jeszcze z tego 
punktu  do fortyfikacji tureckich od 2eh do 3ch wiorst ,  
a pon ieważ  atak ogólny wyznaczony by ł  dyspozycją  
oa 4lą  zrana,  przeto j e n e r a ł  Majdel  p o s u n ą ł  zaraz po 
3ej swą  ko lumnę  naprzód,  przes t rzegając w tern p o ­
ruszeniu jak największą  cichość i porządek,  a gdv p o ­
czą ł  zbliżać się do fortyfikacji ,  wówczas wojska le j  i 
pośredniczącej  ko l u m ny  stały już na wskazanych icn 
miejscach i by ły  gotowe  do sz turmu .

Wojska  rezerwowe,  dowodzone przez jener ał - le j t -  
uanta  B r immera .  zgromadzi ł y  się na l ewym brzegu 
Kars-Czaju,  naprzeci  w wsi Cziwtl i -Czaj  i 17 go (29go )  
przed pierwszą  zraua posunę ły  się ku wsi Kiu/nbet  i 
przeszedłszy za takową,  s t anęły  w szyku r eze rwowym,  
f ron tem do wzgórz Szorachskich.

Trzecia ko lumna ,  dowodzona przez j e u e r a ł - m a jo r a  
hr ab i ego Niroda,  sk on cen t r ow a ła  się 17go (29g>) 
przed pierwszą  zrana  oko ło  wsi Mi ł a  Tikrnu. a o k o ­
ło  4ej s t anę ła  na wyznaczonej  jej  przed G ór ny m -  
Karadżu rnnem pozycji .

16go (28go)  o I lej  z wieczora,  j e n e r a ł  Bazin w y ­
ru szy ł  ze swym oddzi a ł em i jazdą  j e n e r a ł - m a jo r a  Ba-  
k ł a n o w a  7. obozu ko ło  wsi Mel ik-Kej  i s t a n ą ł  oko ło  
12ej u s tóp wzgórz Czachmiski eh ,  gdzie pozos t awa ł  
do 4 '/a zrana dnia  następnego.

W ten sposób ok o ło  4ej zrana,  t. j. w s a m cz i s  
wyznaczony dla a t aku ogólnego,  wszystkie wojska  n a ­
sze s t a ły  j uż  na wskazanych im miejscach,  a d ru g a  
k o l um na  j ene r a ł a  Majdela,  posuwając  się ciągle o d  
p u n k tu  wypoczynku,  zbl iżała się do twierdzy.

Wojska  tej ostatniej  ko lu mn y  zhl iżvły się n i epo ­
st rzeżenie  do fortyfikacji  na odległość  4 0 0  sążni ;  
wówczas  lekka Nr. Iszy bater ja ,  wraz z znajduj ącemi  
się przy niej r o t ami  s ape rów i s t rzelców celnych,  
zdo ł a ł a  już była  wysunąć  się na p r awo  na górę ,  gdy 
Turcy dali pierwszy s t rz a ł  z fortyfikacji Tomes-Tabia .  
Działo się to o 4*/^ zrana.  Za p ie rwszym wys t r za ł em 
nas t ąp i ł  szereg innych,  danych z dział  umieszczonych 
na f rontach fortyfikacji ,  a następnie r o spoczą ł  się o -  
gień sz tucerowy i ka rab inowy ,  dawany  przez p i echo ­
tę. tur ecką ,  która pośpi eszyła  na sy g n a ł  t rwogi  i z a j ę­
ła miejsca na wa łach  i ma łyc h  fossach,  dla s t rz el ców 
celnych przed for tyfikacją urządzonych.

Piechota drugiej  ko lumny  przyspieszyła  marsz ,  a lek­
ka Nr. Iszy bater ja ,  która  już s t ała  na pozycji ,  poczę­
ł a  dawać częstego ognia  i powiększając swemi  dobrze 
k ie ro wan em i  s t rza ł ami  zamieszanie  s t rwożonego  n i e ­
przyjaciela,  u ł a t w ia ł a  posuwan ie  się piechoty.  P r zy ­
prowadziwszy wojska na s t r z a ł  ka r ab inowy  od for t y­
fikacji,  j e n e r a ł  Majdel kazał  dać sygna ł  a t aku i p o ­
wiód ł  wojsko s zybkim kroki em.  Część Miugre l ców,  
zostających pod k ie runk i em dowódcy pu łk u ,  p u ł k o ­
wnika  Se reb r i akowa ,  sk i e row s ł a  się do p r ze r w  mię ­
dzy dwoma  s t anowiącemi  j e d pą  ob ronę  for tyf i kacja­
mi.  reszta zaś posunę ł a  się pod wodzą ma jo ra  Bau ma  
na p rawo od reduty,  która zagrażał a  ich sk r zyd łu ,  a 
kar ab iń j ery ,  zostający pod k i e ru nk i em  dowódcy p u ł ­
ku pu łk o w n ik a  Moliera,  ruszyli  na p r aw y  krani ec  
tejże fortyfikacji .  Iszy i 2gi  ba tal jon poszedł  p ro s to  
na wa ł ,  a 4ty batal jon sk i e ro w a ł  się d rogą  na o k ó t  
p rowadzącą .  Jednocześnie  z ab rane  ko ło  Peni ak  dzia­
ł a gó rne  tureckie,  które  s z ły  w przerwach l e j  l ińj i ,  
wysunię t e zostały naprzód,  s t anę ły  w oka m g n i e ­
niu na pozycji i poczęły dawać ognia ka r t a czo we-  
go,  podczas gdy bataljonj- 2ej  l ińji  p r z ys p i e szy ły  
marszu.

Zbl i żywszy się do fortyfikacji ,  wojska  l e j  l ińji  p o ­
sz ły  z ok rzyk i em »hura«  do s z tu rmu ,  w y p a r ły  b a g ne ­
tem T urk ów ,  którzy byli pozusiadali  w fossach p r z o ­
dowych,  skoczyły na wał ,  odpa r ły  zgodny m a t ak i e m 

. s tojącą za lakowym piechotę t ur ecką  i z abra ły  część 
zna jduj ących  się t am dział .  E rywańęy ,  dowodzen i



przez puł,ko\Myk$ (M ^ k o ^ t y l i  j^ytyko. ną f e t o m
i  zabrali działa |t»W^ V , w^ aJ« '
cym,  a ^ i t . g r e l c y  zawładnęl i  ^  f l f ,yd^ ju^jori r  J ^ u -  
m a  d w o ^ a  dzia ł ami ,  które'styj ty ftjf bliżej $d
redu ty .  Lecz wojska pows t r zym ane  zostały w swejn 
powodzen iu  baterjajroi .ttZimsz4 c.eju.1i  się na p r aw o  ,o,<j 
r e d u t  i przed s amemi  redut ami ,  a który.ch czoło  po­
s t a ło  w tych czasach podwyższone od s t r ony  szyi na 
ró w n i  z czołami  przodowcmi .

Za bata l jonami  le j  lińji ,  weszła  do tor tyt ikacj i  2ga  
l ińja .  a sz t abs-kapi tan  Bron iewsk i  zd o ł a ł  zatoczyć tam 
s w e  działa gó rne  i k ie rując  t akowe 7. powodzeniem,  
■wraz ze swymi  pomocnikami  porucznikiem Do łucha -  
n o w e m  (który wkró tce ran iony został)  i podpo ruczn i ­
k i e m  Dawydowem,  nie zos t awa ł  ani na chwi lę  w uie-  
czynności  i nadzwyczaj  u ł a t w i a ł  dzia ł an ie  piechoty.

J e n e r a ł  Majdel  pop ro wa dz i ł  sam część piechoty na 
r eduty i bater je  w których stali Turcy,  a kap it anowi  
ze sztabu j ene r a lnego  Ro manowsk iemu ,  r o s ka za ł  po ­
s u n ą ł  jazdę i wys ł ać  ją  z resztą p iechoty dla ścigania 
eofającycd się z wa łu  Tu rkó w,  oraz dla a t akowan ia  
no w y ch  t ł u m ó w ,  k tóre poczęły by ły  zgromadzać  się 
k o ł o  obozów znajdujących się za for tyfikacjami.

Najbliższe t ł umy  odpar te  zostały bagne tem i p i e ­
chota  nasza wkroczy ła  wślad za niemi  do obozu,  a t a ­
k o w a ł a  Tu rków,  którzy kierowal i  na nią  ogi eń  z. za 
nam i o tów ,  niewielkich budynków mu r ow an yc h  i za ­
s i ek wewnąt r z  obozu urządzonych.  Większa część o- 
p ó r  sławiących:  w yk łu t ą  została na miejscu.  P ierwszy 
obóz zajętym został .  Jazda zaś. na czele której  szły 
d rużyna  szlachecka,  dowodzona  przez kap i t ano k si ę­
cia Cic i anowa i seciua zbiorowego pu łku  l iń jowego 
Nr .  l szy,  pod wodzą e sau ł a  Og ijewski ego,  k i e rowana  
przez, dowodzącego pu łk i em,  posunęł a  się na p rawo  
od pierwszego obozu,  a t akowa ł a  t ł um y  Turków,  k t ó ­
r zy  poczęli byli szykować się za namiot ami ,  z a rąba ł a  
w ie lu  z nich na miejscu,  wzięła  j edną  chorąg i ew  i 
w kroczy ł a  do drgiego obozu.  Cho rąg i ew pomien iona 
wziętą została przez 5 tą  secinę Dońskiego Nr. 4ty 
p u łk u ,  dowodzonego przez esau ła  Katasonowa.

Jednocześnie piechota zostająca pod osobistom d o ­
wództwem jen.Majdela, zdołała zdobyć,baterię wznie­
sioną na lewo od reduty środkowej o 4 działach. Ba- 
terję tę zdobył porucznik Pillar von Pilhar, z pułku 
grenadjerów J E G O  C E S A R S K IE J  W Y SO K i )SCI 
•W IE L K IE G O  K S IĘ C IA  K O N S T A N T E G O  MI­
K O Ł A J E  WICZA. Nie bacząc na straszny ogień kar- 
taczowy i sztucerowy z reduty, porucznik ten rzucił 
aię na baterję z dowodzoną przez się rotą i wykłó- 
wszy obsługę, zabrał 4 działa, z których dwa wy­
wiezione zostały z baterji, a inne dwa zrzucone 
z wału.

Po zdobyciu baterji, jenerał Majdel wysłał pozo­
stałych przy nim wojsk roty I-go bataljonu pułku 
lejb-karabinjerów przeciw najbliższej reducie środ­
kowej. a roty mingrelskie przeciw reducie stojącej 
tuż obok poprzedniej; dla utrzymania zaś między te- 
mi bataljonami kornumkacji i dla obserwowania nie­
przyjaciela od strony obozów, wysiał komendę do­
wodzoną przez podporucznika pułku grenadjerów 
Bogdanowskiego, który nie bacząc na odniesioną 
ranę  pozostawał we froncie, dopóki nie został po­
wtórnie ciężko ranionym, co mu przytomność od­
jęło.

Przez cały ten przeciąg czasu, część wojsk turec­
kich, rozlokowanych na wzgórzach Szorachskich i 
w  innych pobliskich fortyfikacjach, zajętą była a ta ­
kami jenerał-lejtnanta Kowalewskiego i jeneral-lej- 
tnanta księcia Gagarina, które rozpoczęły się prawie 
jednocześnie z atakiem jenerał-majora Majdel.

Kolumny te ruszyły, ja k  tylko się rozpoczęła ka­
nonada. Dwie pierwsze linje bojowe kolumny pier­
wszej, pod przywództwem osobistem jenerał-lejtnan­
ta Kowalewskiego, skierowały się ku prawo skrzy­
dłowemu szańcowi tureckiemu, trzymając się w le­
w o  od drogi; ochotnicy jazdy popędzili na prawo od 
piechoty po drodze, a bateryjna Nr. 2 batt rja pozo­
stawioną została na zajmowanej pozycji i rozpoczą- 
wszy kanonadę, nie przestawała takowej, dopóki nie 
została zasłonioną przez wojska do szturmu rusza-

iące- . . ,W ojska kolumny pośredniej skierowały się na re ­
dutę atakowaną przez mingreiców z kolumny je n e ­
rała Majdel, z wyjątkiem dywizjonu baterji Nr. 4ty, 
4go bataljonu pułku tulskiego, roty saperów i roty 
strzelców pozostawionych w rezerwie. Jeoerał-lejt- 
nant książę Gagarin, rozkazawszy zostającemu przy 
kolumnie sztabs-kapilanowi sztabu jeneralnego Ku- 
imińskiemu prowadzić do szturmu ochotników i 2gi 
bataljon pułku riażskiego, sam ruszył z bataljonami 
drugiej, mając zamiar skierować j e  tam, gdzie zaj­
dzie potrzeba.

Nieprzyjaciel skoncentrował na wojska nasze krzy­
żowy ogień artyleryjski, najpierw kulami i g ran a ta ­

mi, a n a^ęp tye  kartaczarni, do czego jedpofzegnię 
przyłączył s,i.ę ogjeń szbAcerowy i karabinowy. Nio 
bacząc pa jo, piertysza linja jenerał lęjtnantą K ow a- 

W* dojść do kurtyny, łączącej 
dwie ę&tyffcfigp skfzydlowe. W ślad za pierwszą 
lin ją jszty haiaJjojoy 2.ćj. Kilku w h mnik uw .wileńskie­
go pułku strzelców, mając na czele swego dowódcę, 
pułkownika Szlikiewicza i innych oficerów, zdołali 
wedrzeć się na wal, lecz ranieni śmiertelnie polegli. 
Bataljony wileńskie trzymały się ciągle w rowie, r a ­
żone ogniem karabinowym i działowym, oraz k a ­
mieniami, które turcy przez wał rzucali.

Jednocześnie bataljony ostrzeliwane były gęstym 
ogniem kartaczowyrn z obu baterji skrzydłowych. 
Tu został śmiertelnie raniony jenerał-lejtnant K ow a­
lewski, raniony dowódca pułku bielewskiego, pułko­
wnik Nicjełow, oraz poległa lub ranioną została 
większa część sztab i ober-oficerów obu pułków'.— 
W liczbie ostatnich znajdował się i zostający przy 
kolumnie ober-k watermisirz korpusu czynnego, puł­
kownik sztabu jeneralnego Rudanowski, i kapitan 
tegoż sztabu Radicz. Oprócz tego polegli lub ranie­
ni byli wszyscy zostający przy jenerał lejtnancie Ko 
Walewskim, a w tej liczbie raniony trzema kulami 
wysłany przezemnie do tej kolumny, a zostający przy 
mnie kapitan korpusu mżonierów dróg i komunika­
cji Kaznaczejew.

Tymczasem ochotnicy zjazdy  rzucili się na p ra ­
wo od piechoty, i nie zważając na silny ogień zdoła­
li przedrzeć się pomiędzy szańce, ale ponieważ dzia­
łania piechoty tej kolumny nie były uwieńczone po­
wodzeniem, przeto ochotnicy musieli wrócić się.

W tym czasie, ochotnicy kolumny pośredniej, pod 
wodzą podporucznika Simonowa, skierowani przez 
sztabs-kapiiana sztabu jeneralnego Kuźmińskiego i 
wsparci przez 2gi bataljon pułku riażskiego, dotarli, 
pod silnym ogniem kartaczowyrn, sztucerowym i k a ­
rabinowym, do baterji nieprzyjacielskiej? turcy po­
rzuciwszy tu działa, uciekli.

Bataljony 2ej linji, ruszywszy na lewo, powitane 
zostały silnym krzyżowym ogniem z fortyfikacji cen­
tralnej Tom as-Tabia  i redut obocznych. T 11 jenerał 
lejtnant książę Gagarin został ciężko raniony, dwaj 
dowódcy bataljonów także ranieni, z 6-u dowódców 
rot, 3 zabici, pozostali ranieni. Bataljony nie dotarł­
szy do szańca, połączyły się z wojskami pierwszej 
kolumny, t tó ra  straciwszy większą część swej star­
szyzny i naczelników oddziałów, zaczęła już  podów­
czas cofać się.

Wkrótce potem, nieprzyjaciel zdołał skoncetro- 
wać przeciw ochotnikom i osłabionemu stratami 2u 
bataijonowi pułku riażskiego znaczne massy swych 
wojsk. Tu zabici zostali, dowmdca bataljonu, pułko­
wnik Breszczyński i dowodzący rotą kapitan Chliu- 
stin. Riażcy zmuszeni byli opuścić zajętą przez nich 
baterję i przełączyli się także do wojsk pierwszej ko­
lumny.

Dowództwo nad wojskami obu odpartych kolomn 
poduczyłem dowódcy pułku dragonów księcia Wir 
tembergskiego, pułkownikowi księciu Dondukow- 
K orsakow , który odprowadziwszy cofające się w o j­
ska za wzgórza, znajdujące się na lewo od kurhanu, 
gdzie była ustawiona baterja Nr. 2gi, zaczął je po­
rządkować, a dla zasłonięcia odwrotu wysunął zbio­
rowy pułk Nr. źgi i 2 dywizjony dragonów. Jedno­
cześnie, pułkownik księżę Dondukow-Korsakow roz­
kazał kozakom zbierać rannych. Bateryjna baterja 
Nr. 2gi rozpocząwszy tymczasem ogień do baterji 
nieprzyjacielskich, ułatwiła te rozporządzenia.

[Dalszy ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P r z e z  N a j w y ż s z e  r o z k a z y  JE G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W ­

SKIEJ M O Ś C I ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w M i k o ł a j e -  

w i o ,  d n i a  < 4  W r z e ś n i a  4 8 3 5  r. U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  n a  

w ł a s n e  ż ą d a n i e .  P .  o .  n a c z e l n i k a  w y d z i a ł u  w o j s k o w e g o  

w  k a n c e l a r j i  p r z y b o c z n e j  N a m i e s t n i k a ,  a s e s o r  k o t e g .  W i c l e -  

c k i - Z a d o r o ż n y ,  z  m u n d u r e m  d o  u r z ę d u  p r z y w i ą z a n y m .  —  

D n i a  4 5  W r z e ś n i a  1 8 5 5  r o k u . —  Z m a r l i  w y k r e ś l e n i  z o s t a j ą  

z l . s t y  u r z ę d n i k ó w :  S e k r e t a r z  d z i e n n i k a r z  k a n c e l a r j i  r a d y  a d ­
m i n i s t r a c y j n e j  K r ó l e s t w a ,  a s e s o r  k o l e g j a l n y  T y l m a n :  p .  o .  

s e k r e t e r z a  w  k o m i s j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u ­

c h o w n y c h ,  s e k r e t a r z  k o l e g j a l n y  C z u r a k o w s k i ,  i  p  o .  m ł o d ­
s z e g o  k o n t r o l e r a  n a j w y ż s z e j  i z b y  o b r a c h u n k o w e j ,  s e k r e t a r z  

g u b e r n i a l n y  B u d z d o w i c z .  —  D n i a  ł 6  W r z e ś n i a  1 8 5 5  r. —  

M i a n o w a n i : C z ł o n k o w i e  W a r s z a w s k i c h  d e p a r t a m e n t ó w  r z ą ­

d z ą c e g o  s e n a t u ,  r z e c z y w i ś c i  r a d c y  s ta n u ;  C b w a L b ó g ,  s z a t n -  

b e l a n  P ł a t o n o w ,  1 p .  o .  r a d c y  n a j w y ż s z e j  i z b y  o b r u c h u n k o -  

w ó j ,  r a d c a  s t a n u  D e k u c i ń s k i ,  c z ł o n k a m i  k o m i s j i  u m o r z e n i a  
d ł u g u  k r a j o w e g o ,  z p o z o s t a w i e n i e m  p r z y  i n n y c h  z a j m o w a ­

n y c h  p r z e z  n i c h  u r z ę d a c h .  — -  II. P r z e z  p o s t a n o w i e n i e  r a d y  

a d m i n i s t r a c y j n e j ,  w  d e p u t a c j i  s z l a c h e c k i e j  g u b e r n j i  L u b e l ­
s k i e j ,  m i a n o w a n y :  W ł a ś c i c i e l  d ó b r  S t a n i s ł a w  S o s n o w s k i ,

cz.Jo0 )1,1,8,10 ^ o n o ^ o w y t b  d e p u t a c j i  s z l a c h e c k i e j  g u b e r n j i  L u -  

bąd^yó).--!—  ł h  r o z p o r z ą d z e n i ^  ^ o m o i j ż  r z ą d o w y c h  i
w ł ą d z  p d  d z i e l n y c h ,  w  w y d z i a l e  ji o  m is j i  r z ą d o w e j  a p r a w i e -  

(tyjgyągi, mjyuttyttlMi: Pisąfi? s!ł #  policjt^epą|zt|rcz^ydzia- 
t ą  Ł ę ą z y ę k i p g o ,  jmojtrntąr* i ę l e g j ą l n y t f r i m c i j ż ą f r  S y r o c z y ń - k i ,  
p .  o .  a s e s o r a  s ą d u  p o l i c j i  p o p r .  w v d z .  W t o c t a w s k  e g o ;  p o d -  
p i s a r z  s ą d u  p o k o j u  o k r .  S i e n n i c k i e g o  K a r o l  L e s i e w s k i ,  p .  o .  

p i s a r z a  s ą d u  p o l i c j i  p o p r a w c z e j  w y d z .  Ł ę c z y c k i e g o ,  i k a n ­
c e l i s t a  s ą d u  p o l i c j i  p o p r a w c z e j  w y  i z i a l u  P i o t r k o w s k i e g o  L u ­
d w ik  H e n r y c h ,  p .  o .  p o d p i s a r z a  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  S i e r a d z ­

k i e g o .  P r z e n i e s i o n y  n a  W ła s n e  ż ą d a n ie :  P o d p i s a r z  s ą d u  p o ­
k o j u  o k r ę g u  S i e r a d z k i e g o ,  s e k r e t a r z  g u b e r n j a l n y  S t a n i s ł a w  

Z d z i t o w i e c k i .  n a  t a k iż  u r z ą d  d o  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  S i e n n i ­
c k i e g o . —  W o k r ę g u  n a u k o w y m  W a r s z a w s k i m ,  m i a n o w a n y .  
K a n d y d a t  t e e l o g j i ,  k s i ą d z  Jan C h y l i c z k o w s k i ,  n a u c z y c i e l e m  

r e l ig j i  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j  w  s z k o l e  p o w i a t o w e j  r e a l n e j  p r z y  

u l i c y  K r ó l e w s k i e j  w  W a r s z a w i e .  —  W  d y r e k c j i  d r o g i  z e l a z n ó j  

W a r s z a w s k o  -  W i e d e ń s k  ej ,  u w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  n a  w ł a s n e  

ż ą d a n i e  i d la  s ł a b o ś c i  z d r o w i a :  d o z o r c a  d r o g i  ż e l a z n e j  

W a r s z a w s k o  -  W i e d e ń s k i ć j  F r a n c i s z e k  Ł o z i ń s k i .  —  Z m a r ł y  

w y k r e ś l o n y  z o s t a j e  z. l i s t y  u r z ę d n i k ó w :  a s e s o r  s ą  lu  p o l i c j i  
p o p r a w c z e j  w y d z i a ł u  W ł o c ł a w s k i e g o  A n t o n i  V a l l e r n e .  —  

( P o d p i s a ł )  N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł  F e l d m a r s z a ł e k  K s i ą ż e  W a r ­
s z a w s k i ,  H r a b ia  P a s k e w i c z E r y w a ń s k i .

—  R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  K r ó l e s t w a ,  p o s t a n o w i e n i e m  

z d n i a  6  ( 1 8 )  W r z e ś n i a  r. b . ,  z a t w i e r d z i ł a  z a p i s  r s .  1 5 0  d t a  

k o ś c i o ł a  KK B e r n a r d y n ó w  w  L u t i l i n i e ,  p r z e z  A n t o n i n ę  z  S ł o ­

w i k o w s k i c h  Ż m i j e w s k ą  u c z y n i o n y :  o r a z  p o s t a n o w i e n i e m  
z  d n ia  ( 3  ( 2 3 )  W r z e ś n i a  r. b .  z a p i s  r s .  4 5 0 ,  d la  k o ś c i o ł a  

p a r a f i a l n e g o  w  C h m i e l n i k u ,  p r z e z  M a r j a n ą ę  z  M o s z c z e n s k i c h  
L e s i e w s k ą  s p o r z ą d z o n y .

M a g i s t r a t  m.  W a r s z a w y . —  Z a w i a d a m i a  o s o b y  in ­
t e r e s o w a n e ,  z e  n a  z a s a d z i e  a r t .  5  i  u s t a w y  g d d y j n ó j .  N a j ­
w y ż s z y m  u k a z e m  z d n i a  2 8  M aja  ( 9  C z e r w c a )  1 8 3 1  r. z a ­
t w i e r d z o n e j ,  p o b ó r  o p ł a t y  za  p a t e n t a  g i l d i j n e  n a  rok  1 8 5 6  

z a o p a t r z y ć  s i ę  p r a g n ą c y c h ,  r o z p o c z n i e  s i ę  w  k a s i e  t u t e j s / ó j  

d o c h o d ó w  s k a r b o w y c h  w d. 3  ( 1 5 )  L i s t o p a d a  r.  b .  i t r w a ć  

b ę d z i e  t y lk o  d o  d n i a  4 9  ( ? l )  G r u d n i a  t e g " ż  r o k u .  O s o b y  

p r z e t o  c h c ą c e  u z y s k a ć  t e g o  r o d z a j u  p a t e n t a ,  o b o w i ą z a n e  
b ę d ą  z g ł o s i ć  s i ę  w  o z n a c z o n y m  w y ż ć j  t e r m i n i e  d o  m a g i s t r a ­

tu  ra. W a r s z a w y  z p o o a m e i u  n a  p i ś m i e  1 o d p o w i e d n i ą  k w a ­
l i f ik a c ją ,  p r z e z  u r z ą d  s t a r s z y c h  z g r o m a d z e n i a  k u p c ó w  m i ą -  

s ta  W a r s z a w y  w y d a n ą .  N a  w n i e s i e n i e  o p ł a t y  g i t d y j n ć i  p o  

d n i u  1 9 ( 3 1 )  G r u d n ia  r .  b . ,  s p o w o d u j e  I 4 c z ę ś c i  o p ł a t y  p a ­

t e n t o w e j  w y r ó w n y w a j ą - ą .  U z y s k ą n e  z a ś  p a t e n t a  z  k a s y  d o ­
c h o d ó w  s k a r b o w y c h ,  p r z e d s t a w i a ć  n a l e ż y  b e z z w ł o c z n i e  w y ­
d z i a ł o w i  u d m i m s t r a c j i  t u d z i e ż  k a s  b iu r a  m a g i s t r a t u ,  a to d l a  
z a k o n t r o l o w a n i a  i p o ł o ż e n i a  w i z y  n a  n i c h . —  W a r s z a w a  d n i a  
I 4 (2  6 )  P a ź d z ie r n i k a  1 8 3 5  r . — P r e z y d e n t ,  r z e c z y w i s t y  r a d ­
c a  stanu, A a  d  r  a  u  1 1 , — N a c z e l n i k  k a n c e l a r j i ,  L u c e u s k i .

WIADOMOSLI ZA(iiUi\l('Z\K
A N G L J A.
Londyn 8 Listopada.

— Rząd w tej chwil i  waha się w wyborze  na m i ­
nis t ra osad,  między l ordem Elgin i l o rdem Dalhousie.  
Kwest ja ta r oz t rzygni ętą  z apewn ie  zost anie  na pier -  
wszćm zeb ran iu  się rady min i s t r ów ,  ale zdaje się że 
lord Elgin bardzo p r o t eg ow an y  j es t  ze s t rony rzędu.

—  Fabrykanci ,  b aw e łn y  w Manczes te r  donoszą  że 
zmuszeni  są  z m n i e j s z y ć  o 10 do 12 p rocent  p ł acę  
swoich robo tn ików z pow oda  niskich cen t owarów.  
Mają się odbyć zeb ran ia  r o bo tn ikó w  dla p ro t e s towa­
nia przeciw teinu p roj ektowi .

—  Jak kosz towne j es t  s ądown ic two  w Anglj i .  do ­
wodzi spr awa  ka rdyn a ł a  Wiseman  p rzec iw p. Boyle,  
w której  koszta p r a w n e  wvnps j ł y  o g r o m n ą  su m m ę  
2 .1 0 7  fist. ( 5 4 , 1 7 5  f r . \ .  ’ <Ind. Be/ge).

—  W Londynie  tworzy  się w tej chwil i  l i g a  p rzy ­
jació ł  pokoju  w otwarc i e  p r zyznaw any m celu p o ło ż e ­
nia t amy wojnie .  Pu n k t em  cen t r a ln ym tego s t o w a­
rzyszenia jes t  Wine  Office C ou r t  Fleet  st reet .

— W  nocy 6 Lis t opada w instytucie l i te r ackim Bo­
rough Road m i a ł  miejsce mee t i ng  na korzyść pokoju .  
Mowa p. W.  Wi lks  esqn.  przyjętą  zos t ała  z ok la skami  
i konkluz je  j ed nog ło śn i e  wo towano .  (Nord).

—  Czytamy w Economist'.
Nie szuka j ąc  obj aśni en i a  ta j emnicy łączącej  się 

z św ieżym wywozem złota  do Francj i ,  n iema  wątpl i ­
wości w przedmioci e s jmsobu w j a k i m  ta operac j a  by­
ł a  p rowadzoną .  S tan  hand lu  i wymiany  od k i l k u n a ­
s tu  tygodni  nie by ł  tego rodza ju  iżby r aóg ł  u sp r awi e ­
dl iwić c iąg ły  wywóz, gotowizny.  Ale dowiedz ionćm 
jest ,  że w miarę  j ak  Bank wywoz i ł  z ł o to , za r az em po ­
większa ł  cyfrę swoich pap i erów.  W s i e rpn iu  su m m a  
papi erów  eskon towych  dochodzi ł a  do 5  mi l jont iw ty­
godniowo.  Ale n i epodobi eńs twem jes t  odkryć  jakąkol­
wiek przyczynę ha nd lo w ą  k tór aby  wy t łumaczy ł a  te 
n ie spodz iewane żądania eskou tów i n iewątpl iwe rn  j e s t  
że zmniejszenie  się r eze rwy  w yn ik ło  z w y p ła t  za 
wp rowad zo ne  s r eb ro  pochodzące z F rancj i  a szcze­
gólni e z kupna  z ło t a ,  dokonanego  przez Bank f r an -  
cuzki .  Kwest ja  tu j e s t  w jaki  spo só b  to z łoto b y ł o  
p ł acone .  O tóż  dziś zdaje się być pew nem .  że  ta o p e ­
racja d op ełn ion ą  została przez kupno papierów  na 
A nglję, w 1’aryżu i innych w ielkich miastach sta łeg o



l ą du  i odes ł an ie  ich do tego kraj fl  gdzie one  b y ły  
e skon towane  dla zap łacen ia  z łota  o k tór em m o w a ,  co 
t ł umaczy  nam powiększeni e sum my papierów'  zna j ­
du j ących  się w kwasie banku .

Ale teraz potrzeba dowiedzieć się jak te pap i ery  zo­
s t a ły  u tworzone .  Powiedz iano  że one  wypuszczone  
zostały na ten raz i nie s t osown ie  do zw yczajnyrh 
operacj i  handlowych  Jeśli  tak jest. możnaby  je  pnnow ić 
i powtó rn i e  e skon townć  i opóźnić  tym sposobem nsta-  
t t czne  u r egu lowa n ie  r a c hunków.  Ale wieści  te nie 
ma j ą  zasady i zdaje nam się że rzecz tak się ma  is to­
tnie: W każdym czasie bauk i e r owie  s t a ł e go  lądu ma-  

> j ą  w swych rękach znaczną i lość pap ie rów  angi e l ­
skich Te papiery s ł u ż ą  na zw yk łe  pot r zeby  h a n d lo ­
we.  Zdaje  się j ednak że ze względu na ws p om ni an e  
p o w y ż e j  t rauzakcje .  te pap ie ry  zost ały nagromadzone  
i odes ł ane  do Anglj i  przed te rminem.

Jaki inże sposobem zape łn ion ą  zostanie próżnia  
zrządzona tym sposobem na targach s t a ł ego  lądu? 
Żą dan i e  papierów na Londyn  na pot r zeby ogólne  
h a n d l u  nie us t an ie  i w nieobecności  z akup ionych  i lo­
ści. potrzeba podwyższy s topę w ex lo w ą  i spowo du je  
wywóz z łota  do tego k ra ju  w b raku papi erów,  ale 
chęć za t rzymania  złota w bankach s t a ł ego  lądu,  w y ­
w o ła  zapewn ie  podwyższenie  eskou ta ,  co może sp o ­
wodować  pop łoch .  Te obserwacj e  każą n a m  spodzi e­
wać  się że wkrót ce  zajdzie reakcj a i że za ki lka t ygo ­
dni  będziemy miel i  pomyślni ej szy  t arg  pieniężny.

Nie należy na m  j ednak  zamykać oczy »a n i eus t a j ą ­
cą  przyczynę wo jny ,  która  mus i  sprowadz ić  n i ek o r zy ­
s tne  wym iany  i wielki  wydatek go towizny ,  redukcj ę 
wcxl i ,  p ap ie rów  i po dw yższoną  s t opę  procentu.

(Journal de S f. Petersbourg).
—  Czy tamy w Times z 8  l i stopada:  J eden  z l i tstow

z Kons t an ty nop o l a  z 2 5  donosi  co następuje:  Ten sam 
spokój ,  co n i ed aw n o  panuje  w sp r awach  dyp loma ty ­
cznych,  nie przeszkadza  jednak  i n t rygom iść zwyczaj ­
n ą  drogą .  L o rd  St r a t ford  n i edaw no  o t r zy m a ł  od lorda
C la r endon  list,  w  kt ó ry m nagan i a j ą  m oc no  jego  po ­
s t ępowanie  z tur eckim r ządem.  Ciągle  tu s ł ychać ,  że 
zost anie  o d w o ła n y m ,  że pozost aje  w Kons t an tynopo lu  
jedyn i e  dla tego.  iż rząd chcia łby  go postawić w ta-  
kieiu po łożen iu ,  by sam z a ż ą d a ł  odw oła n i a ,  a w łaśnie
jak  się zdaje,  wcale  on nie ma ochoty to zrobić.  Musi 
p rzywiązywać wie lką  wa r tość  do swej  ambasady ,  i n a ­
czej wszystkie  przykrości ,  k tóre  go teraz spo tk a ły  j e ­
dna zaraz pod r ug i e i .  pow innyby  sp ow odo wać  zażąda ­
n i e  przezeń od w o ła n i a .  W istocie p rzykra  to rzecz 
n i es łychan i e  dla c z łowieka  tak dumne go  jak on  cha ­
r a k t e ru  znosić  to wszystko.  (Tim es )

—  W liście podp is anym . .Amcr i cus"  do Timesa 
p rz e s ł a n y m ,  czytamy pomiędzy i nnemi  Sądzę,  iż wszę­
dzie j uż  przypuszczają ,  że p rawa  St anów Z jednoczo ­
nych  pogw a łco nem i  zos t ały  przez ^ ^ n t ó w  r ządu  
Wielk i e j  B rytanj i ,  dz ia ł a jących zgodnie  z i n s t ru kc j a ­
mi  z k r a ju  o t r zy ma n em i .  N i m  jeszcze próbow ano w e r -

j  bu t ików po S t apach .  m i n i s t r owie  rozmai tych  zag ran i -

|czny fh  pańs tw  rezyduj ący w Waszyngton i e  a P ° ‘ 
między n imi  i m in is t e r  W Bry tan j i  —  uwi ado mi en i  
zostal i ,  że podobne  pogw a łce n i e  naszych pr aw  n e u ­
t ra lnośc i ,  n ie  będzie t o l e rowane  pod żadnym pozo rem.  
Coko lwiek  z rob ione in  by ło  w; tym przedmioci e,  s t a ło  
•ię z jak na j zupe łn i e j s zą  wiadomośc i ą .  Jeżel i  prawo- 
zos t a ło  na r  uszu nem.  na ru s zon o  j e  z wiedzą.  Gdyby 
ajenci  r ządu a n g ie l s k i e g o  działal i  bez po tw ie rdzen i a  
s w i g o  r ządu,  możnaby  b y ło  w yprzeć się ich dz i a ł ań .  
Jeżel i  post ępowal i  w e d ł u g  ins t rukc j i ,  a te i n s t rukc j e  
b r a łv  początek w pomy łce bona fide, obj aśn i en ia  w ł a - 
ś ciwie mogfybv  być danemi .  Pon ieważ  j ed n ak  żadne 
* tych d om n ie m ań  nie może  być p r aw dz i we m,  p r zy ­
puszczając,  że p. Crarr .pton w y p e ł n i ł  swó j  obowiązek  
W z g l ę d e m  r ządu ,  i d on i ó s ł  m u  o os t rzeżeniu ,  k tó r e  
u zy sk a ł  wra z  z i nnym i  cz ł onkami  cia ł a  d yp lo m a ty ­
cznego,  rząd ang ie l sk i  p o p e ł n i ł  b ł ąd  w za łożen iu ,  
a z męzkością  ang ie l sk iego  cha rak t e ru  zgadza łoby  się 
j edyn ie  wyznani e  tego b ł ędu ,  i dani e  zań zadośćuczy ­
ni en i a  właściwego.

Flota  nadzwyczajna  p o s ł a n ą  została  przez r ząd 
[ J,  K. Mości do Indji  Zachodnich.  Obecność  jej  t am  

j es t  groźbą ,  a g roźba ta wyb i tni e j szą  się jeszcze s t a ­
ł a  p io runu jącemi  a r t y k u ł a m i  r o zu m ow an em i ,  w k t ó ­
rych  pierwsi  ten nieszczęśl iwy s p ó r  publ i czności  w y ­
kładal iśc ie .  Ani  Anglicy,  ani  Amerykan i e  nie ł a t w o  
ulegaj ą p odo bn ym  dem ons t r ac jom.  A ng lo - Sak so ńsk a  
„w y t r w a ł o ś ć "  używając  w y a ż e n i a  szczęśl iwie za s to­
sow anego  przez F rancuzów,  zwy kle opi er a  się r z e ­
czom zakrawa jącym na groźbę.  Mówiąc  krótko ,  ani  
wy  nie ustąpi l ibyście ,  ani  my nie us tąpim.  Nie ma 
żadnej  istotnej  t rudności  w s t osunkach obu  na ro dó w .  

1 k tó raby  w y m a ga ł a  obecności  podobnie  n i ezwyk łe j  
l iczby okrę tów.  Rząd am er ykańsk i  będzie j ak  n a j z u ­
pe łn ie j  u sprawied l iwionym,  gdy zażąda objaś . i i enia  
przyczyn ich tam bytności .

N jędąw uo jeszcze sami  py ta l iśc ie  się w ład z  f r a n c u ­

skich o podobne  ob ja śn i en i e ,  co do znacznej  floty na 
morz u  Ś ród  ziem nem.  Jeżeli chcecie pokój  ut rzymać,  
a któż może wątpić że tego pragni ec ie ,  nie po w in n i -  
byście machać  pięścią w r ękawicy przed naszą tw a ­
rzą.  Twierdzicie ,  że lud nasz jes t  n i emi ło s i e rn i e  w r a ­
żliwy. M-iże tak i jest. P r z ypadkowe  starcie podobne  
t emu j ak i e  się zda rzy ło  kiedyś w naszych dziejach,  
tam może spowodować  wypadk i  si lniejsze nad k o n ­
t rolę wszelkiego rządu,  a wówczas  któż może p r zew i ­
dzieć skutki ,  j akie  to mieć będzie na ludzkość,  cywi­
lizację i l i bera lne  zasady.  (Times).

F R A N C J A.
P ar j/ż 9 Listopada. Do j ak i ego s topnia  dochodzi  

śmia ło ść  f ab rykan tów baśni  puszczanych w obieg na 
ser jo,  do wodem jest  powtarza j ąca się tu pog ło ska ,  że 
su ł t a n  ma przybyć do Paryża .  Taka pod róż  zbyt g ł ę ­
boko ob raża ł aby  zasady i idej  m u z u ł m a n ó w  i n i epo ­
dobna przypuścić  żeby Abdnl  Medszyd tak daleko po ­
sunąć  chc ia ł  duch nowa tor s twa.

—  Ciągle  mówią  o bl i skim wie lk im ruchu w posa ­
dach magi s t r a tury .

 Zda j e  się że wprowadzen i e  w wykonan ie  o s t a ­
tnich rozporządzeń policji  w przedmiocie  przedaży 
mięsa,  spo tyka  liczne t rudnośc i  w zas tosowaniu .  
Niektórzy rzeźnicy zmuszen i  pisać na kawałach  mię ­
sa jakiej  jes t  kategor j i ,  dodają:  ^notabene co inne- 
go kategorja a co innego gatunek dobroci.« W ł a ­
dza se r j o  post anowi ł a  użyć na j su rowszych  ś rodków 
przeciw tym którzy by t rwal i  w swoje j  opozycji .

Wczoraj  odby ł a  się wielka narada  w gmachu  k r e ­
dytu ruchomośc i .  Zdaje  się że rozt rząsano nade r  w a ­
żne środki .

  M\ In i e  donies ionćrn by ło  że na budowę drogi
żelaznej  do Ncvers trzy towarzys twa  mające  p rzywi ­
lej na to przedsięwzięcie,  pożyczyły t rzy mi l j ony na 
pierwsze  wydatk i ,  gdyż rzeczywiście zaciągnięto tylko 
pożyczkę 9 0 0 , 0 0 0  fr. co nie zdaje się wróżyć wie l ­
kiej czynności ,  a nawe t  dotąd nic jeszcze nie r ozpo ­
częto. Jeśli  to d łużej  po t rwa ,  ludności  z amie szkał e  na 
drodze k tór ą  ma przechodzić ta lińja,  udadzą się z p e ­
tycją  wp ros t  do Cesarza,  który  zwykle os t ro bierze 
takie rzeczy.

P a ryż 10 Listopada. Moniteur ogłasza dziś z rana 
nas t ępu jące  nominac j e  i zmiany:

Ba ron  Bren i er  dy rek tor  wydz ia łu  r a chu nk ow ego  
w depar t amenc i e  spraw zagrani cznych mi an o wa ny  
zos t a ł  pos ł em nadzwycza jnym i m in i s t r e m  p e ł n o ­
moc ny m  w Neapolu w zastępstwie pana  de La Cou r  
m i ano wa ne go  radcą  stanu.

Ban Armand  L> fevre dy rek tor  wydz ia łu  sp r aw p o ­
li tycznych w tymże de pa r t a m e nc i e ,  m ia n ow an y  na 
miejsce pana Bren i er  dy rek to r em  wydzi ału  r a c h u n ­
kowości .

Pan Benedett i  m in is t e r  pe ł no m o cn y  bez zajęcia,  
m i an o wa n y  zost ał  dy r ek to r em sp raw  pol i tycznych na 
miejsce p. Arman d  Lefevre.

Pan Monlespy pose ł  we Florencj i  m i an o w an y  zo­
s t a ł  pos ł em p e łn o m o c n y m  przy Związku  Niemie­
ckim w zas tęps twie p. Tal l enay który o t r z y m a ł  e m e ­
ry turę.

’ Książę de la Tou r  d ’Auve rgne  m i a n o w an y  na mi e j ­
sce pana  de MonUssuy we  Flor encj i .

Pan de Mcloizes F re snoy m ia no w an y  pos ł em przy 
dworze  W e j m a r s k im  w zastępstwie.

—  W poniedzi a łek rozpocznie  się proees  w s p r a ­
wie woźnicy Col l ignon o sk a rżonego  o m or de r s t wo .  
Nieszczęśl iwy ten budzi w publ iczności  s m u tn ą  c i e ­
kawość,  z powodu dzikiej za twardzi a ło śc i  j a k ą  oka ­
za ł  w swojej  zb rodn i  (jest to j eden  z os ta tn i ch  sympfo-  
matów pewnej  n i enawiści  k tó r ą  możnaby  nazwać  
kas tową)  j ak  równ ież  z przyczyny oboję tnośc i  j aką  
zdaje się okazywać  względem ost a tni ch  ś rodków r a ­
t unku  j ak i e  m u  jeszcze pozostają.

(Independance Belge).
—  Podana  przez Morning Chronicie wi adomość

0 zamien ianych  między mocar s twami  zachodniemi
1 A us t r j ą  komun ikac j ach  w przedmioci e przyszłych 
wa ru nk ów  pokoju ,  jes t  jak to p r zewidywano  na jzu­
pełni ej  bezzasadna.  Depesza podana  przez ten dz ien­
nik angielski  m ó w i ł a  że w odpowiedzi  na propozycj e 
pośr edn ic twa ,  mocar s twa zachodnie donio s ły  Austr j i ,  
iż wypadk i  w o je nne  wymaga j ą  pr ze j r zen ia  i zmiany 
punk tów gwaranc j i  i że Auslr ja  p r zy j ę ł a  tę zasadę,  
i oświadczył a  że pr agn ie  post ępować zgodnie  z m oc a r ­
s twami  zachodni emi .  W  tern wszys tkiem nie ma  ani 
s ł o w a  pr awdy .

Najprzód Franc ja  i Anglja nie odpowiada ły  na ża­
dną  propozycję  pośr ednic twa ze s t r on y  j ak i egobądź 
mocar s twa ,  bo żadnej  takiej propozycj i  nie było.  Mnićj 
jeszcze niż k tó r eko lw iek  i nne  pańs two ,  Aust r ja  która  
jes t  i p r agn i e  pozostać ich spr zymie rzeńcem,  by ł aby  
mog ła  s tawić j e  w potrzebie  odpowiedzeni a przez odk ry ­
cie ich rezolucj i ,  na  tego rodza ju.propozyc je .  Francja 
i Anglja także nie  oświadczyły w ła sn ow o l u i e  swoich

pos t anowień lub zamia rów w  przedmiocie  w a ru nk ów  
pokoju  w celu sk łon i en i a  Austr j i  żeby się tak j ak  one  
oświadczył a.  Przy dzis iejszym stanie wojny w Krymie  
nie m ia ły  one  żadnego pow odu  namyś lan ia  się nad 
w a ru n k a m i  pokoju.

Tyle możemy powiedzieć nie odst ępując  od p r awdy 
co do kwest j i  pokoju ,  że usposobienia  przychylne  dla 
pokoju ,  zdają  się nabier ać  nieco ważności  w r ządo ­
wych sferach w Anglj i .  P r z ypo m ina m y  sobie j ak  
przed k i lku mies i ącami  gabine t  angie l ski  by ł  zgo­
dny w rezolucjach wojow niczych; dziś pozostając zde­
cydowanym do prowadzen ia  dalej  wojny z c a ł ą  ene r -  
gją,  dopóki  ona  będzie pot r zebną,  znakomici  c z ło n k o ­
wie gab ine tu  pokazu j ą  się go towemi uznać że pokó j  
jes t  pożądany  i że Angl ja  p rzy ję łaby  go z z adowo le ­
niem,  gdyby  Rossja chcia ła  uczynić pewne  ustąpienia.

(Journal de S t. Pelersbourg). 
WIADO MO ŚCI  Z MORZA BAŁTYCKIEGO.

H am burg 6 Listopada, f r e g a t a  pa rowa  A rrogant, 
powraca j ąc  z Bał t yku zawinę ł a  do por tu E ls eneur ,  ale 
znacznie  uszkodzona w czasie burz które  j ą  na po t yk a ­
ły po drodze.  Na morzu  P ó łn oc n em  od 1 do 4 b. m. 
pano wa ły  s t rasz l iwe burze.  Wymien ia j ą  tu statki p a ­
row e  z ł a du nk i e m  żywych wołów’, przeznaczonym do 
Angli i ,  k tóre  dla ulżenia c iężaru w czasie b u r z y , z m u ­
szone zostały dorzucen i a  w morze  przesz ło 2 0 0  s i l u k  
tych zwierząt .  (Indep. Belge).

W Ł O C H Y .

— Unicers u s i ł uj e  wykazać ile jes t  nies łuszności  
w atakach jakie  dz ienniki  angie l sk i e wymie rza ją  p r ze ­
ciw rządowi neapo l i t ań sk i emu.  Przyzna jąc że policja 
neapol i tań ska  przez liczne niezręczności  często więcej 
pomog ła  sp r awie  r ewoluc jon is t ów  niż rządu,  k tó r emu  
spodz iewała  się usłużyć,  nie można  przyznać  żeby te 
niezręczności  by ły  dość ważnemi ,  aby mog ły  u s p r a ­
wiedl iwić gw a ł townośc i  prasy  angielskiej ,

Unicers w dodatku opowiada  anegdotę ,  która  gdy ­
by mia ł a  miejsce w Neapolu,  a szczególnie gdyby d u ­
chowny  angl i kański  doz na ł  takiego obejścia od policji  
neapol i tańskie j ,  by łoby to obudz i ł o  największe  o b u ­
rzenie publiczności  angielskiej .

„Gdybyśmy staral i  się. mów i  ta gazeta,  potępić pol i ­
cję angi e l ską  i gdybyśmy pragnęl i  wykazać  że i ona  
tak jak wszystkie policje w świecie  może p o p e ł ­
n iać b łędy lub pos t ępować z san iowo lnośc i ą .  s t a ra l i by­
śmy się być ś c i s łemi  w oskarżeniach.  Powiedz ie l iby ­
śmy  na p rzyk ł ad ,  źe w mies iącu kwie tn iu  1855  roku ,  
pewien  cudzoziemiec mieszkający w Londyni e  pod 
Nr  21 przy K ing -S t r ee t  i zajmujący s t anowi sko  które  
go otacza powszechnym szacunk iem,  zost ał  a re sz to ­
wany przez j ednego  pol i cemena  w cyrku le  Hampshead  
Road dokąd go wezwa ły  obowiązk i  j ego s t anu.  T o w a ­
r zyszy ł  mu  przyjaciel  zalecający się swo jem po ło ż e ­
n iem i cha r ak t e r em.  Dwaj  cudzoziemcy protes towal i  
przypuszczając  pomy łkę .  Ten  k tór ego  a r esz towano 
w y m ie n i ł  swoje  nazwi sko ,  mieszkan ie ,  za t rudnieni e^ 
mieszka  on w Londyn i e  Od k i l ku  lat.  Jego obowiązki  
s ą  r ękojmią  j ego hono rowośc i .  Jes t  on zresztą znany 
w t owarzystwach  i może r ekom endować  się im ien i em 
ambasadora  f rancuskiego,  bo jes t  ka p ł a n e m  i pozost a ­
je  przy kapl icy f rancuskie j  w Londynie .  Ajent  po l i ­
cyjny odpowiada,  że to wszystko dla n iego nic nie 
znaczy.  T rwa  przy swo jem.  chociaż osoba i n t e r e sowa­
na nie po pe łn i ł a  żadnego p rzekroczenia  p r aw ,  które- 
by u sp r awie d l iw i ło  a resz towan ie  jej  na miejscu.  P o ­
mi mo  wszelkich j ego proteslacj i  poprowadzono  d u ­
chownego  do najbl iższego s t anowi ska policji .  Tam nie 
pozwala j ą m u  pisać do ambasadora  f r ancuskiego i bez 
względu na  j e g o  charak ter,  prze t rząsa j ą  go j ak  jaki ego 
z łoczyńcę,  w sposób  nieskończenie  grub jańsk i ,  brut al -  
ski  i n ieprzyzwoi ty.  Nakoniec zdecydowano żerna s t a ­
nąć  przed urzędnikiem są do w ym  w Sou thw ark  i za ­
b i e r ano  się poprowadzi ć  go p r zez  całe  p rawie  mias to,  
między dwoma  ludźmi jak ost atni ego nędznika.

Dla'  czegóż to zacny duchowny zos t a ł  a r e sz towany  
i dozna ł  tak n iegodnego obejścia?

Uznano  w końcu,  że on by ł  ofiarą p rywa tne j  z e m ­
sty. Jaki ś  niegodziwiec  który chci a ł  od u iego wy łudzić 
pieniądze,  gdy m u  się to n iepowiod ło ,  z emśc i ł  się p o ­
wiedziawszy pol icjantowi  żeby go a r e sz towa ł  pod j a ­
k imś  u r o j on ym  pozorem.  Tak więc we d łu g  zwyczaju 
l orda  Pa lmer s ton ,  b iorąc podobny  pojedynczy fakt za 
r eguł ę ,  można powiedzićć,  że w Anglj i ,  w samej  s t o ­
licy, wolność  osobista i poczciwość nie maj ą  dU  s i e ­
bie żadnej  rękojmi ;  najpoczciwszy człowiek pod s ł o ń ­
cem,  może być s a m ow ol n i e  aresztowany i t r ak towany  
j akby  jaki  zb rodn ia rz .  Gdyby jaki  ks i ądz  p r o t e ­
stancki  zos t a ł  w  takich okol icznościach a r e sz towany 
W  Rzymie,  Neapolu  a lbo Florencj i ,  c a ł a  E u ro p a  b y ł a ­
by zab rzmia ł a  odg łosem tego n iegodnego czynu po l i ­
cji w łosk i e j .  Ale rzecz tu zaszła  w Londyn i e ,  ofiarą  
jej  b y ł  duc howuy  katolicki,  i p om im o  wszelkich r e ­
k lam acji  c z y n io n y c h .d n m in is t ra  sp r a w  wewnę t r znych ,  
p o m im o  przedsięw ziętego ś ledztw a,  za c a ł ą  satysfakcję
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dano  odpowiodź,  że policja wyk on a ł a  tylko swój o b o ­
wiązek.  Któż ob u r zy ł  się ak t em samowolnośc i  jakiej  
duchowny  kaplicy f r ancuskiej  w Londyni e  był  ofiarą? 
A tymczasem jakież to obu rzen i e  obudz i ł a  fant as ty­
czna anegdota  opowiedz i ana  przez lorda Palmerston ' ? 
Przez to pros te po r ów na n i e  widzimy,  że gdybyśmy 
chcieli  rozt rząsać to co zdarza się w Anglj i  i to przez 
oku l a ry  jakich przesąd i namiętności  używaja  dla p a ­
t r zenia  się na to co się dzieje we  Włoszech,  m og l iby ­
śmy  odkryć okropności  przy których niczem byłyby 
b ł ędy  policji neapol i tańskie j .

U/iicers ma  s ł uszność ,  mówi  Assemhlee Nationale, 
że nie potępia o gó ł u  policji l ondyńsk ie j  za ten fakt  
pojedynczy.  Ma także s ł u szność  że zaprot es towawszy 
p rzeciw ob e lgom jakie  Times wymierza przeciw. r z ą ­
dowi  papie skiemu,  występuj e z odkryc i em d o k u m e n ­
tu u r zędowego pod t y tu łem:  Rapo rt  komisarzy  r a j m u -  
j ących  się ś ledztwem wzg lędem wypad-kó* to r t ury  w y ­
kony  wanych  w p rezydenturze Madras  i p r zeds tawio ­
ny s z an ow ne m u  gu be rn a to ro w i  w radzie 16 kw ie ­
tnia  1855  roku.  Wdzięczni  mu  j es teśmy za tę wiado ­
mość.

Do ku m en t  ten który po g rąż y ł  Angl ję  w o s łupi en i e ,  
s p o w o do w a ł  Timesa do powiedzenia:  nByl ibyśmy wię ­
cej niż ludźmi,  gdybyśmy niekiedy nie zostali  pooiżo-  
nemi .«  Rzeczywiście trzeba by ło  pochylić g ło w ę  w o -  
bec dok umen tu  k lory wykazuje,  że tor tury  w y k o n y w a ­
ne są p rawn ie  w pańs twie  ang ie lsk ićm w Indj acb,  nie 
j ak o  fakt  pojedynczy i wy ją tkowy ,  nie w sku tku  pr ze ­
sadzonej  gor l iwości  j ak iego podrzędnego a jenta ,  ale 
j ako  j ener a lny  i l egalny sys tem miejs cowy.  Może kto 
pomyśl i ,  że używa ją  go do karcenia  wielkich z b r o ­
dn ia r ze?  ale ta rzecz ma się zupe łn i e  inaczej.  Używają 
tu  na jokropnie j szych t o r t u r  c ie lesnych przy ś c i ąga ­
n iu  podatków.  W r apo rc i e  tym powiedzi ano ;że  sys tem 
ten od n iepamiętnych  czasów jezt  w użyciu. To r tu ry  
są  na u s ługi  a j entów ściągających podatki .  Za pros te 
opóźnieni e  w opłac i e,  poborca  przez swoich a jentów 
wyznacza karę  tor tury.  Ale zobaczemy na czem zasa­
dzają się te tor tury.

» Widz ia łem,  mów i  j eden ze św iadków,  w rękach 
nacze lnika  wsi narzędzie t o r t ury  do k tór ego użycia 
p r zy z na w a ł  się To narzędzie s k ł a d a ło  się z czterech 
czy pięciu pos t ronków ze skó ry ,  ok o ło  czterech stóp 
d ługośc i  k tó rych używ a ł  j ako bata.  (St r .  18).

»,W wielu okol icach razy bata są w użyciu.  ( S t r o n ­
nica 19).

nPowszechn ie j  obwi ja j ą  ko ło  szyi s znu r  k tóry p r zy ­
wiązują  do wie lk i ego palca u nogi ,  tak.  że c ia ł o m u ­
si się zgiąć w kab ł ąk  i na plecach k ł a dą  ciężki k a ­
mień.  W takiej  pozycji pacjent  pozostaje dopóki  nie 
powie że zapłaci  podatek.

Dowiadu j emy  się także »że dwie osoby biorą  p a ­
cjenta za ręce i c iągną  za nie z ca łych s i ł ,  podczas 
gdy trzecia wymierza  z t y łu  razy kija.« Nic sami  ty l ­
ko  k r a jowcy  ma ją  przywi l ej  ulegać t akim zabawkom,  
bo i poddani  angiel scy ma ją  też swój  udzi a ł  w k a t a ­
logu  tor tur .

» Wys t awia j ą  ich na s ł ońce ,  nie dozwala j ą  im j e ść  
lub spe łn i ać  i nne  potrzeby p rzy rodzen i a . « W spis ie  
p rob  na jakie wys t awien i  są kont rybuenc i  zna jdu j e ­
my :  » Więzienie ,  ści skanie  palcy.  szczypanie  i w uda; 
pol i czkowanie ,  razy pięści lub bata,  bicie g ło w am i  j e ­
dna  o d rug  i dwóch  pacjentów,  wiązani e ich po dwóch 
za w łosy  z t y łu ,  p rzywiązywanie  ich do ogona  osła 
l ub  bawo łu .  (Str .  48) .

Niektóre używane kary są tak bezecne że n iepodobna  
op i sywać  je bez obrażen ia  przyzwoitości .  Można za­

sięgnąć obj aśni eń  w tym względzie w dodatku  N. 14 
do r apo r tu  na s t r .  CXL.

Rapo r t  oświadcza także,  że n iekiedy dmuch a j ą  p ie ­
przeni w oczy pacjentów lub p rzyk ł ada j ą  im do ciała  
skr zyneczki  z owadami  które  im n i ezm ie r n i e  d ok u ­
czają.

Te fakta są urzędowe.  Nie zaprzeczono im wcale.  
Któż więc don ió s ł  o nich ob u rz o ne m u  świa tu?  Angl ja  
w yd a ł a  ok rzyk zgrozy,  potem umi lk ł a  i Times o t r zy ­
m a ł  polecenie  aby wy t ł um acz y ł  świa tu,  że w Iodjach 
bardzo t r udno  j es t  ś c i ągnąć  podatki .  Z a m i lk ł o  wkrótce  
o tein,  a zaczęto g ło ś n i e j  krzyczeć przeciw bastonadzie 
neapo l i tański e j  i torturom fizycznym  w pańs twie  pa-  
p ieskiem.

»Ten ob ro t  prasy  angie l ski ej  może być bardzo z r ę­
c z n y m , « dodaje Assemblee Nationals, wsie s k r om noś ć  
milczenia  by ł aby  nas  bardziej  wzruszyła. '*

(Journal de St. Petersbourg).

Korespondencja Dziennika W a r s z a w s k i e g o .
Lublin dnia 5 listopada 1855 r.

Cóż powiesz o zarozumiałośc i  p rowin c j ona lne go  
ko r r e sponden t r ,  k tóry  się ośmiel a pisać o mie js cowym 
teat rze i j ego cz łonkach ,  j akby  b y ł  mie szkańcem s to­
licy. powiesz zapewne ,  że kiedy konie ku ją , i  ab a nogi 
nadstawia, kiedy Kur je r  W arszaw ski ogłasza  za ka ż ­
dy m razem sztuki  przedst  i wiane ,  oraz  powodzenie  a u t o ­
rów pisząoych,  ak t o r ów  odgrywa jących takowe ,  L u ­
bl in idzie za p r zy k ł ad em  s to l i cy  Gdyby j ednak  i tak 
było,  to b ior ąc  s t osunek naszego miasta do W a r s za ­
wy,  n i ezawodnie znaleźl ibyśmy odpowiedn i  m u  roz­
mia r  te a t rów  tych dwóch miast ,  a donies ieni a podo ­
bnego rodzaju o tyle bydą u sp rawied l iw ione ,  o ile zo­
s t a ł y  uehwyconc  rzetelnie  i z int eresem.

Jak  n i ezbędną  pot r zebą  dla naszego miasta  jes t  r oz ­
rywka  sceniczna,  p r zekona ło  o tern w z . r . z e j ś c i e  się 
u nas  dwóch towarzys tw,  k tór e z a równo  odwidzane  
by ły .  i znalaz ły  dostateczne u t r zymanie .  Obecn ie  przy 
błotnis tej  porze roku  i długi ch  wieczorach,  kiedy nam 
j edno  tylko z dawnych  towarzystw pozos t a ło  pod dy-  
r ekc j ą  p. Ratajcwicza.  kiedy dzięki pos t ępowi  dzie­
więtnas tego wieku,  zabespieczeni  j es t eśmy  w gm ach u  
t ea t ra lnym od c iągu powietrza tak zgubnego  dla r e u ­
matycznych,  od n a t ł ok u  przy wyjściu publiczności  j e ­
dn ym  i j ed yn ym wązk im uy ch ode m.  których dziś dwa 
mam y  urządzone ,  kiedy tak ok ruszyny  ł o ju  ze świe t ,  
j ak  proch z nóg wyższych mie szkańców nie s ą  ko ­
niecznie obowiązane  opierać się na naszych sukni ach ,  
dziś,  mówię ,  r oz ry wka  ta do swej  konieczności  zos t a­
ł a  przys tępnie jszą i przy j emn ie jszą.  Towarzys two  p. 
Ratajcwicza z łożone  po na jw iększe j  części z m ł o d y c h  
adep tów ,  znajduj e j edyny  wzór  w in fo rmac j ach  swego 
dyrek tora ,  a nag rodę  w przyjęciu publ iczności ,  bo j ak  
z. jednej  s t rony  teat r  jes t  s zk o ł ą  dla spo ł eczeńs twa ,  tak 
nawza j em dla ak to r a  spo ł ec zeń s two  jes t  szko łą ;  tam 
ma po jmować  grę ,  wn ikać  w ducha rol i  m u  powie r zo ­
nej ,  t am ma  znaleźć ź rod ło  wszelkich na t chn i eń  es t e ­
tycznych,  ocean wszelkich cnót  i wys t ępków in natu- 
ralibus. Lubo  j uż  daleko pos t ąp i l i śmy  w  w yo br a ­
żeniach,  jakie  nad nami  przed wiekiem ciążyły,  lubo 
j uż  nie tak abs t r akcy jn i e  z apa t ru j emy  się ria ich p o ­
wo łan ie ,  mn ie j  j ednak  chętnie,  a szczególniej  na p r o ­
wincj i  pozwa lamy  im czerpać  z pośród s iebie naukę ,  
zos t awiamy  ich w ła s n e m u  p rze m ys ł ow i ,  w ła sne j  ima-  
ginacj i ,  a po tem dz iwimy się, ż eśmy  nie zostali  tak ży­
wo,  tak na tur a ln i e  uch wyconymi ,  że na scenie  widzi­
my swego  obrazu  tylko sztukę.

S m ak  i upodoban ie  publ iczności  na j t reśc iwiej  o b j a ­
wia się w brasach, a jakież one  s4 g rym aśne ,  wieln

t a j emn ym zaku l i sowym względom uległe ,  j ak  różne  
s t o sownie  do par t e ru ,  lóż lub mieszkańców j a s k ó ł k i .  
Biedny ar tys ta ,  jeżeli  się zadowalni a zdawk ową  m o ­
netą  obecnej  s ł awy  w sw ym  losie,  pochlebia większo ­
ści, a le  ten,  k tóryby się chc ia ł  rozwinąć ,  postąpić,  czyż 
zdoła  wyci ągnąć  z odebranych  wrażeń  maximum  pię-  
Knośei i p rawdy ,  kiedy nie zawsze zdoła  to uchwycić  
badacz poświęcający się t emu wy łączni e.

Z g rona  cz łon ków  towarzystwa  dramatycznego  o be ­
cnie bawiącego w Lubl inie,  najwięcej  zwraca  oko p u ­
bl iczności ,  i zyskuje  sympa t j ę  panna  Albina O s t r o w ­
ska .  Młoda ta ak torka  dopi ero  kilka razy wystąpiwszy 
na scenę,  p r zekona ł a  nas.  że się z n ią  wcześnie z a ­
przy jaźn i ,  że tu w ła śn i e  jes t  w swo im żywiole ,  posia­
dając  zna jomość  muzyki ,  i g ł os ,  z któr ego inoże się 
spodzi ewać przyszłości ,  ma j eden  więcej w a r un ek  do 
zyskani a względów,  szczególniej  na p rowinc j i ,  gdzie 
p rzedst awien ie  s ceni czne  u rozma icone  śp i ewem,  jest  
tak rzadką uroczystością ,  szczególniej  w Lubl i nie ,  
gdzie muzyka  jes t  tak powszechnie  u lub ioną roz ry wką  
i up ra w ia n ą  sz tuką ,  Zawód mło de j  aktorki  jes t  t r u ­
dny  tak w życiu p rak tycznem,  jak w rozwoju swćj  
sztuki ,  ta go przejdzie zwycięzko,  która oddana po w o­
ł aniu ,  nie będzie m a r n o w a ł a  swych  zdolności  na p r ze ­
mi jające względy.  Jak j e n e r a ł  dowodzący w czasie b i ­
twy jest  p rzedmio t em uwagi  nieprzyjaciela ,  wiele ku *j 
przeciw n iemu  wymierzonych ,  on j ednak na nic nie 
zważa,  do pe łn i a  sw ą  powinność ,  t em się ocala ,  tak 
ak to r  w sw ym zawodzie  i w s t o sunku  z publ icznością  
jes t  często p rzedmiot em g ry  paral iżującej  jego sztukę,  
ale kto na n ią  nie zważa,  kto ma na celu  sw ą  p r zy ­
szłość.  ten zwycięży.  Niech ta uwaga  pos łuży młode j  
ar tystce,  n iech  ją p rowadzi  p ros tą  d rogą  ku  raz o b r a ­
nemu  zawodowi ,  a może  zmienić  powszechne  p r zek o ­
nanie .  że talenta r odzą  się i k sz ta ł cą  tylko zag ran i cą .  
Panna  Os t rowska  inoże z czasem chlubni e  wystąpić  j a ­
ko sop rano ,  może  się odznaczyć w rolach na iwnych ,  
w rol ach młodych  pan ien ,  a nawet  w komicznych.  
Mamy więc tego roku  nadzieję częściej spo tykać  się 
w teatrZe z a ś p i e w e m ,  k tóry tak chętnie  i licznie za 
każdą  razą zgromadza  publ iczność,  aby tylko w mia ­
rę wznoszeni^Jkię  naszego miasta pos t ępowała ,  i m u ­
zyka miejs cowa co do l iczby swych cz łon kó w i i n s t r u ­
men ta lneg o  sk ł adu,  a życzenie to nie jes t  t ak zby t e ­
czne jak się na pozór  wydawać może.  w mieście,  gdzie 
teat r  przez rok ca ły  się u t r zymuje ,  gdzie r esu rs a  jes t  
miejscem tylu zabaw i wieczorów muzyka lnych ,  gdzie 
w końcu  j es t  katedra pod zarządem b iskupa;  trzy ź r ó ­
d ła  przy pomocy l icznych odpus tów po kościołach 
i k lasztorach,  l icznych zabaw między 18 tysięcy lu­
dności ,  z apewn i łyby  n iezawodnie  dostateczne u tr zy­
man ie  dla orki es t ry  złożonej  z k i l kunastu  cz łonków,
i wspar t ej  oduowiedn i ą  l iczbą kształcącej  się przy niej 
młodzieży.  ski.

PRZYJECHALI  do W A R S Z A W Y .
H Niem  Brzeziński Koost.  ob .  z B e łż y c .—  H. D rezd. B o­

gu s ła w sk i  Jó z e f  ob .  z Z g le chow a .  —  H. Litcw. Dłużewski 
E ra z m  ob. z D łu żew a .  —  B. S ta w .  G rzeg o rzew sk i  Karot 
ob .  z B rzos tów ka .

WYJECHALI  Z WA RS ZA WY .
Boski G u s ta w  ob- do  B orów ka ,  Cicbolew ski G us ta w  ob .  

do  S tu d z ien n y ,  K ułakow ski  Kaź mierz ob .  do P rzasnysza ,  
Żymirski  W ła d y s ła w  ob .  do  K lem bow a .

TEATR ROZMAITOŚCI.  Ju t ro :  Przebudzenie się 
lwa. Nowy m izantrop.

Dziś r ano  s topni  c iepł a  2,  wczoraj  w poł .  c iepła  2. 
Wysokość  wody na Wiś le  s tóp 2  cali 4.

PRZEWODNIK dla przybywających da W arszaw y z  PROWINCJI I ZAGRANICY.
B , l » O n E T Ą A  

Termoinetra i probierze 
do gorzelni i  cukrowni.

J. PIK, O p tyk  M. W arsz aw y ,  Mio­
dow a  Nr, 497b-

Daęueroty  py
I  F U i ł H i J t  i E J A -

G1 W AR TO W SK I, N ow y ś w i a t  ,Nr. 
-1245a.

Bracia L ESSE R , p lac  Krasińskich 
Ar.i>47hi; ( w  Gmachu St. t e a t r u ) .

HEilBAT.l
I TOWARY ROSSYJSSIE.

STO MIN, K r . -P rz e .  Nr. 451 (dom  
UeslaraJ.

Brapia L E S S E R , p rzy  p lacu  Kra­
sińskich Nr. 1790 ,

SKW AKC GW . S enatorska  N . 4 5 t ,  
(dam  R oesle ta) ,

Koiońjalne T o w a r y
I  WINfA.

D,OBRYCI, S e n a to r s k a  N r . 455 /6 .  
jf l) .kWGHSŃ, D ta c a  Kr. .565.
R E IC i i .  P r z e j a z d  Nr.  644.
UlEi )EL,  N o w o - S e n a t o r s k a  Kr .  476e.  
S O E S L E R ,  E l e k t o r a  n Nr.  79?i_
SI  ALiNSKI,  N o w y - S w i a t  Nr .  1 2 . 4 .  
SZOSTKIE WICZ,  Kr al t . -P r zed .  Nr . 379 ,

, Łekarsko-ckirurgiczne 
l i  C H E ł U C / N E  V 5 " V B 6 « 8 J V .
;J. PIK,' O ptyk  M.VW a rs z a w y ,  M iodo- 
t w a Nr. 49,76.

HSIĘ6ABNIE.

BERNSTEIN, M iodow a Nr. 48 3 .  

ERIEDLE1N, S e n a to r s k a  Nr. 460. 

NATANSON, K r a k . - P r z e d .  Nr.  442 .  

SENN EW ALD, M io d o w a  Nr. 481 .  

ZAWADZKI i W Ę C K I,  K r a k . -P r z .  415.
LEON GLUCKSBERG, M iodowa N r .49 7 ,

O R G E L B R A N D !,  M iodow a Nr.  495.  

LESSMAN, N o w in ia r sk a  N r .  1769.

LAUUtBV * *'-£,12M'S'.
Patentow ana fabryka KRAU­

S E ,  B o n if ra te rs k a  Nr. -Jjyg w p ro s t  
k o ś c i o ł a .

Cśtówny Skład tychże KRAU­
SE, Miodowa Nr. 484 w p ro s t  R z ądu  
G u b e rń ja ln fe jo ,

ttIT K Il.ł 1  ŁV
i  lien sy lju  Jlalarskie.

KRAUSSE, Miodowa Kr. 484 w p ro s t  
Rządu  G ub erń ja ln eg o .

Mydlą  pachnące
PEBPtMV i HaSŃKTl JlI.
KRAUSSE, Ji iodoWa Nr. ą g j  w p ro s t  

R z ą d u  G ubernjr . tnego.

i

I ł l E B b E .
UAUBÓLD, N o w o -S e n a to rs k a  Nr 476d.

v t n t s i : n t K L i  
Miernicze i  Niwelacyjne.

j. J»IK, Optyk V l .  W a rsz a w y ,  Miodo­
w a Kr. 4971).

N o w o ś c i  
DO STROJU DLA DAM.

KWIATKOWSKI, Miodowa Nr. 497c. 
STUMMEK, K rak .-B rzed .  Nr. 441.

dl
Okulary, Ferspektywy, IV*- 
rzędzia Optyczne i fizyczne, 

Łorynetki i  Teleskopy*

Telegrafy elektro-magne 
tyczne wszelkie przyrządy 
galwano-elektryczne i ma­

gnetyczne*

J. PIK, Optyk .M. W a r s z a w y , Mio*.
d ow a  Nr. 497b.

TA PIC^RIH IE IIOBOIY

HAUBOLD, N . - S e u s to r s k a N r .  476d

W * N A.

PIK. O ptyk M. W a r s z a w y ,  
wa Nr. 4 9 7b .

Miodo-

bktady Kót Muzycznych*
B E R N S tE IN ,  Miodowa Nr. 483. 
KRjEDLEIN, iSer .a torska Nr. 460.  
SENN EW ALD, M iodowa Nr. 481 .

P U K IE R . S tare-M iasto  Nr. 46 
GRUNN. Miodowa Nr. 481. 
l iR U PE C K t,  N -Sw ia t  Nr. 1245 pod 

Kopernikiem.-  
WOLK1N, DJaga Nr. 547a

XELAZNE HANBŁE.

Uiacia LESSER, przy placu K r a s i ć  
sk ich  Nr. 1790.

W drukarni J . U u je r .  — W olno  .d ru k o w ać .  —  W ę rsp a w a  dpi* A 115J Listopada 1855 rolui.—  Starszy C enzor  p \  S o. b i e s  z c z a n s k i.


